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Sposobnością
w  dla kupującej Publiczności jest nasz wybór pod 

W względem jakości i taniości bez konkurencyi towa­
rów na święta. Ceny naszych zbb rowych towarów 
zapasowych są nadzwyczajnie zredukowane, przez co

i m a  i m t u  ę y s S t  w ś r f c
dajcie możl iwie jak najwcześniej naszą

K W A R 6 Ł E  znakomite marki 
(BR) w oryginalnych zareje 
strowanych skrzynkach po

zp kom pr
z.znacznie zredukowanetni cenami świątecznemu jak również

\
W sp an ia ły  św ią te czn y  illu s tro u i. ka ta log
z s e tk a m i  odbitek wszelkich możliwych poda­
runków i artyn. potrzebnych, zabawek, ozdób 
na drzewka etc. W y s y łk a  z u p e łn ie  d a rm o

I Wielki magazyn „Au Prix Fixe“
Wiedeń I, Graben 15 7. Wcilód: Habsburgerg i

/
.ó,‘ sztuk, poleca Dom handlów) 
i fabryka serów braci Rolnickich, 
Kraków, Wielopole 71H. Cennik: 

da ma i opłatnie

Bezpieczn c goli s*ę każdy
moim najtańszym aparat m bezpieczeństwa do gole­
nia Nr. 877S niklowany z dobrem obosiecznem ostrzem, 
bardzo polecenia godny dla niewprawnych, goli tak 

szybko, jak brzytwa za sztukę K 1 *50.
Nr. 8778 1:2 wattoścfowy. aparat bezpiecz do golenia, 
dobrze niklów, posrebrzany z dobrą klingą K 2' —

Obos;eczne ostrza zapasowe, za sztukę 25 hal. za pći 
tuzina K l 4J. za tuzin K 2’ŁO.

Bez ryzyka! Zamiana dozwol. lab też zwrot pieniędzy
Wysyłkę uskutecznia wprost do osób prywatnych za 
zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należyrości 

znana ze swej rzetelności światowa firma

c. i k. nadworny dostawca H A N N S  K O N R A D
I ło m  w y s y ł k o w y  w  l t r i i \  \ r .  5 3 8 5  ( C z e c h y ) .

Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie Wy-yła da'mo i opłatnie

500 Koron
zapł acę  każdemu, jeżeli na­
gniotki, brodawki, skórę zrogo- 
waciałą nie usunie w 3 dniach 
bez boleści mój niszczyciel ko­

rzeni
„Ria Balsam**

Cena 1 słoiczka wraz z listem 
gwarancyjnym 1 korona

Kemeny, Kaschau
I. Postfach 12/54 (Węgry). 

Setki listów z uznaniem dziękczynnych.

ności udziela chętnie 
infonnacyi chorym  
na piersi i płuca,

wyleczony.

Zapytania adresować 
do K. Kysela, kie­

rownik fabryki,
Deutsch-Lugos i Banał, 
Maryigasse Nr. 743.

P R Y M U S Y
egin szwedzki

10-Su
N -10 0
k n-09 9-50

Maszynki do golenia
Nr 1 i  i  ostrzami K 110 
. 8 . 6  .  .2-30
.  4 ,  6 .

w ładne) kasetce „ 4'50

poleca 
Skład towarów ZoJ .ui v.
B r. G r e sc h lw  

K ra k ó w ,  G r o d z k a  3y.
Cenniki darmo i opłatnie.

t klg. szarego dartego K 2-—, lepszego K 2'40, półbiałego l-a ■  
2-80, białego K 4.—, l-a mlgkk. jak puch K 6 '—, najleptzego ■  
| . ,  K T—, 8 '— 19-eo. Puch szary K «•— t 7'—, biały l-a K 10'— I  

Pueh z piersi K 12'— od 6 klg. począwszy tranko.

G o t o w a  p o ś c i e l
I■
i

roOUSZKI WieiK. SUAIUCm. r\ s.ou, o 1 u w. r-iemaiy .  1|«|- Q
lepszej dymki 180X116 cm. K 13'— i 16'— przesyła od K 10 ■  
Iranko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki y
■ u  Berger, Descheniti Nr. 190/4, Bobetenra)1’

Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot 
niędzy. Bogato illnBtr. cenniki wszelkiej pościeli f

z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 
(Nanking)' 1 pierzyni około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta­
tecznie napełniona nowem szarem, puszyslem i trwałem pierzem 
K 16-— półpuchem K 20’—, puchem K 24'— Pojedynczo pie­
rzyny K 10'—, 12'—, 14 —, 16-—. Pojedynoze poduszki K 3 '—, 
3'50 i 4*—. Pierzyny wielk, 200X140 K 13*—, 15*—, 18.— i 20*—. 
Poduszki wielk. 90X70 cm. K 4.50, 6'— i 5'50. Piernaty z na]

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Trzeba się zawsze wystrzegać waryatów...
Nieszczęsny waryat, znalazłszy się po tylu dniach 

zamknięcia na świeżem powietrzu, w pogodny dzień 
Wiosenny, cieszył się jak dziecko i dziękował gorąco 
dozorcom swoim i zarządcy szpitala za pozwolenie 
Przechadzki po parku w czasie nieobecności doktora 
^astewicza.

— Przecież wam już mówiłem — objaśniał ła­
godnym głosem, że piękne to sklepienie niebios, za­
mówiłem niedawno we Włoszech, bo potrzebne mi 
fest do wykończenia obrazu dla kaplicy sykstyńskiej.

j — Znowu go szał napada — zauważył dozorca
j zwracając się do zarządcy.

— Nie trzeba go tylko drażnić...
— Ej, kiedy pan jest za dobry, to zawsze się
rozpoczyna! Kaplica Sykstyńska, portrety Yan

ycka... Rozczula się nad nimi i nagle potem rzuca 
ste z pięściami na nas!

— Bo nie umiecie z nim postępować — odparł 
zarządca. — Zdaje mi się, że szef tymrazem po­
mylił się trochę. A przecież dyagnostyk z niego
Wyśmienity! Ja bym tego człowieka nie leczył sprze­
ciwianiem się mu!

■— Zeby tylko szef się nie gniewał, żeśmy go tu 
Wyprowadzili.

. — Bądźcie spokojni. Biorę to na swoją odpo­
wiedzialność. Pilnujcie go dobrze, a przy najlżejszej 
°znace niepokoju przyzwijcie mnie gwizdkiem.

— Szef wraca dziś wieczór?
— Zapewne, bo to jutro koniec miesiąca. Poje­

b a ł po pieniądze do Paryża.

Waryat chodził po parku z ramionami naprzód 
Pochylonymi, ale krokiem dość żwawym i lekkim.j 
W ystawał przed swoim ulubionym wodotryskiem'^!

i wpatrywał się w niego z upodobaniem. W nie­
obecności doktora nie aplikowano mu zawiele zim­
nych tuszów. Wogóle większa swoboda panowała 
dziś w zakładzie. Waryaci, mniej strzeżeni, przecha­
dzali się po alejach ogrodu i żaden z nich nie zdra­
dzał gorączkowego stanu.

— Oh ! Niebo włoskie — szepnął nieszczęśliwy. — 
Jakże tu nie stworzyć arcydzieła, mając przed oczami 
takie w zory! Oh ! oto niebo się otwiera! Ojcze wie- 
czystv, nie ruszaj się. Muszę pochwycić twoje rysy 
i utrwalić je na wieczne czasy... I niechaj wichry 
niebieskie zmagają się koło ciebie. Bo trzeba Ci wie­
dzieć, że papież Juliusz II. jest bardzo wymagający, 
a ja jakoś na koloryt właściwy wpaść nie m ogę! 
Podszedł do małej, starożytnej altany, gdzie wznosił 
się posąg Kupida.

Dwaj dozorcy lekko zaniepokojeni szli za nim. 
Ale zwrócił się do nich uśmiechając się łagodnie!

— Odejdźcie stąd! Przeszkadzacie mi w pracy. 
Przeszedł kamienne schody altany i wdrapał się na 
piedestał posągu; odrzucił w tył głowę i z oczami 
wplenionemi w sufit, trzymając w ręku wyimagino­
waną paletę, prawą ręką naśladował ruch nabiera­
nia farb na pendzel. I widocznie musiał mieć przed 
oczami duszy obraz, który malował, bo twarz jego 
stopniowo rozjaśniała się. Dozorcy uspokojeni od­
dalili się i przechadzali chwilę w aleji, ciągnącej 
się wzdłuż muru parku, gdzie mogli zapalić papie­
rosy, bez narażania się na uwagi głównego dozorcy.

— Widzisz, że jest spokojny — rzekł jeden 
z nich. — Jestem również zdania zarządcy. d y b y  
go byli leczyli łagodnością, to kto wie, czy*do tego 
czasu nie wyzdrowiałby zupełnie.

— E h ! nie gadałbyś głupstw ! Chcesz być mą­
drzejszy od szefa?

— Przekonałeś się sam. jaki jest zadowolony,

gdy udajemy, że wierzymy w jego opowiadania. 
Co nam, do dyabła! szkodzić może, że się ma raz 
za Michała Anioła, .to znowu za Rubensaj Byleby 
nas się nie czepiał!

— I nie walił pięściami!
— Zaręczam ci', że dzisiaj tego nie będzie!
— A ja ci mówię, że z waryatami trzeba zawsze 

ostrożnie. W  chwili, gdy wydaje się być najspo­
kojniejszym, przychodzi napad szału!

— Eh! ten ledwie dyszy! Dwie noce temu my­
śleli, że się przejedzie!

— A tymczasem może się po nas przejechać. 
Masz stary tytoń? Widzisz ja dłużej niż ty prze­
bywam w fachu i nigdy nie uwierzę w wyzdrowie­
nie waryata. No, patrz, ten ledwie dychał tamtej 
nocy. Ale przeczuł, bo oni dziwne mają przeczucia, 
że szefa niema! Daj mi zapałki!

— Ależ on sam się najwięcej drażni! Weprze 
w ciebie, że zabraniasz mu być Michałem Aniołem 
i awantura gotowa.

— A przecież dziś jest o wiele lepiej!
— Zauważyłem, że zawsze u nich przychodzi 

polepszenie przed końcem... A to co? Czy słyszałeś? 
Zdaje mi się, że ktoś płacze!

Instynktownie dozorcy pospieszyli w boczne aleje 
i przeszukali je starannie. Ale nie znaleźli nic po­
dejrzanego ! Żadnego z chorych w tej stronie nie było.

— Zdawało mi się oczywiście — zawyrokował 
starszy dozorca. — Bo też w tym przeklętym za­
kładzie człowiek już tak przywykł do płaczów 
i jęków!

(Ciąg dalszy nastąpi)

6fly\ : 2 “*“’ ZaWad pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
9 C i a s n y  w y r ó b  t r n m l e n    1   K r a k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  L .  2  ( d o m  w ł a s n y )  —   T e l e f o n  N r .  3 3 1 .

Motory i 
lokomobile 
na ropę 
surowa

najtańsza siła  popędowa
dla gospodarstwa rolnego i przemysłu

materyałn opałowego licząc od godziny i HP od 1 haler/a począwszy. 
lebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli wiedz 

skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody.
^etki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo, 

i, ajtańsza fabryka specralna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.
^•.komandytowe B a c h r ic h  & C o ., fabryka maszyn' W i e d e ń ,  XIX 6

nst&dterstrasse Nr. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.
K o re s p o n d e n c y a  w  ję z y k u  p o lsk im .

Nieprzemakalne 1 
N o w o ś ć !

Kiep z e s n # i# jp & ' 5

IZa prawdziwe 
R e lm -w e  potniki.
Do nabycia we wsz.\sfc»ich 
ga 1 anter \ j n y eh handlach 

Dobre. Futiiykii: Wiedeń II, 
Grosse Sperlgasse'(i

K o n c e s y o n o w a n a
Szkoła i Biuro pisania i po­
mnażania pism na maszyn.
Heleny Pałuskiej, Kraków

S zpitalna  17, p arter, telef. 4 8 jll.
\vvkonuje wszelkie pra :e w ję­
zyku polskim, francuskim i nie­
mieckim po cenach umiarkowa­

nych, szybko i bez błędów. 
Kurs nauki pisania sposobem a- 
merykanskim na kilku najbardziej 
używanych sys'em. maszyn ko­

sztuje t y l k o  14 k o r .

w  c e n i e  od

K 15 do 25
poleca

jeneralne za­
stępstwo dla 
Austro-Węgier

Kraków
Sebestyana L. 4


